SZKOLNE DYKTANDA


Pół żartem, pół serio,

czyli dyktanda o żukach, o jeżach                i zakochanych rycerzach.

mgr Aleksandra Galli

„Odwieczna odyseja”

I.

Gdy Kolumb, pragnąc znaleźć wprost do Indii drogę,

przemierzał wzdłuż i w poprzek Morze Sargassowe,

nie przeczuł ani chybi, zwierzyć wam to mogę,

że statkiem swym zahaczy Stany Zjednoczone.

II.

Już żagiel Santa Marii, chybocząc na wietrze,

przerzyna rozżarzone południem powietrze.

Przed drogą dla żeglarzy superatrakcyjną

zebrała się komisja zwana skrutacyjną.

III.

Wnet wskaże pełnych hartu, tak hardych żeglarzy,

że humor ich się w żarze złych przygód nie zwarzy,

nie zmoży ich harówka i głód nie zamorzy,

we wrażym się pustkowiu ich duch nie ukorzy.

IV.

Gdy rzutki promyk słońca jutrzenkę rozjarzył,

ujrzano trzy okręty rwące w stronę marzeń,

by odkryć archipelag Bahama, Haiti,

by także prapraprawnuk się nimi zachwycił.

V.

I mkną jak niby – ptaki hiszpańskie okręty,

na burze nie zważając i morskie odmęty,

pół rybie, pół dziewicze zwodnicze syreny,

delfiny butlonose, chełbie i chimery.

VI.

Lecz wprędce ich złych wahań hydra zawładnęła,

bo morze w krąg, skwar praży, lecz zniknęła ziemia,

ten i ów się warcholi, miast pokład chędożyć,

gdyż siedmioipółdniowa cisza ich wciąż morzy.

VII.

I rychło mogło stać się niezgody zarzewiem

to słońce, co jak żagiew skwarzy wciąż na niebie,

gdy jak Kozak watażka szczerzy kły głód srogi,

wśród cętek w oczach skrzą się rzeżuszki, hot dogi.

VIII.

Lecz w mig dostrzeże Kolumb ów pejzaż wszech czasów,

gdy spośród chmur wychynął wśród wrzawy, hałasów

euforii ląd prawieczny, zwany Ameryką

od miana Vespucciego, cnego Amerigo.

IX.

Chciał Kolumb znaleźć kraje radżdżów i bambusów,

lecz został wicekrólem Indian, nie Hindusów.

Gdy się zanurzasz w drogę, tę puentę znaj trwale:

„Nie zawsze dotrzesz, gdzie chcesz, czasem zajdziesz dalej.”

Mini-przypowieść o maxi-żukach

Gdzie heliotropów durzy woń
i bujnokłose pszenne łany,
na wprost rzeczułki chmielu błoń,
gdzie żył ród chrząszczy niezrównany.
Na co dzień rzutki hoży żuk
chyżo uwija się z robotą,
nie chimerycznie, ale w skok,
rześko, z charyzmą i z ochotą.
Lecz pięćsetipółletni dąb
tak hardej hańby nie pamięta,
aby harówką święta głąb
bezcześcił chrząszcz albo chrząszczęta,
Lecz herszt kohorty żuków rzekł,
chyłkiem zerkając na watahę:
„Niech wie szczeżuja czy też człek,
że żuk nie cherlak, lecz bohater.
Nie chmyz. to, chuchrak, ale chwat,
co prapraprzodków cnót wciąż strzeże,
by się przekonał o tym świat,
zbudujmy hiperwielką wieżę.
Niech wie to Murzyn, Chińczyk, Szkot,
przylądek Horn, Indii żołnierze,
kto więcej cegieł wzniesie w rok,
ten superżuka imię bierze”.
 

Jeszcze przed brzaskiem w pośrodku śniadania
ruszyli do trudu, bez próśb i wahania.
I na pół uśpione wytężą źrenice,
by wpośród chutorów postawić wieżycę.
Ów żerdzie przerzuca na karku złamanie,
ci esy-floresy malują na ścianie.
Czy cienie ażurem się kładą na góry,
czy bębnią dżdżu krople, jak wachlarz z gipiury,
czy świt bladoszary, czy głucha noc trwa,
hałasów harmider i huk młotów trwa.
A każdy muskuły rzetelnie natęża,
by wkrótce zasłużyć na herb supermęża.
Pradawnych idei dziś nikt nie wspomina,
bo właśnie wybiła odnowy godzina.
Nie abrakadabra to ni hokus-pokus,
lecz żmudna harówka nie wolna od pokus,
by w Morze Północne wyruszyć z ochotą
lub wspomóc przyjaciół zmorzonych robotą.
Lecz któż tu rozważnie dziś przyjaźń szacuje,
gdy mariaż ambicji z próżnością świętuje?
Rzekł, patrząc na to, mądry mąż:
„Już czas wyciągnąć stąd nauki.
Kiedy rozsądek straci chrząszcz,
czy tu wciąż ważne będą żuki?”

„Niby – bajka”

Znienacka, z nagła wstrząsnął bór huk burz niehamowany
i runął z chrzęstem dębów mur, co zdał się niezachwiany.
W chichocie srebrnoszarych strug i w huku żądz natury,
w chaosie podróżnych próśb i trwóg, błyskawic chmury,

 w rzęsistym dżdżu, harmidrze barw w purpurze przeraźliwych,

 drżały zsiniałe dusze traw, przylaszczek na wpół żywych. 

Wtem, z lekka, z głębi jednej z chmur nieśmiały promyk strzelił,

 zrazu niepewnie, pół na pół, wachlarze drzew weselił. 

Potem rozjarzył rześko świat bladobłękitnym blaskiem,

 na ciemnolicej róży siał, zachwycon tym obrazkiem.

 I z cicha westchnął w duszy świat w harmonii zanurzony,

 a hiperdźwięków burzy ślad zatonął w życia toni.

 I zajrzał promyk w oczu głąb strwożonych niezabudek,

 bo one każdą z cudzych mąk zapominają z trudem.

Ich współzszarzałe płatki grzał, na poły wciąż struchlałe, 

bo bardzo promyk słońca chciał, by żyć żądały one.

 Gdy wtem, naprzeciw górki mchu, z wydmuchrzyc gęstej kępki, 

żwawo wyskoczył chwacki żuk, rzetelny, chybki skrzętny.
I mały hultaj, wszystkim wbrew, na przełaj przez kałuże
na wprost przed siebie hardo pchnie coś, co jest bardzo duże.
Chrząszczyku, żuczku żwawy ty lub boża krówko mała,
każ niezabudkom w słońcu lśnić, choć cisza krótkotrwała.
Dokąd rycerze zdążają? 

 

Dokąd rycerze zdążają? Do grodu Mściwoja hardego
w kraju, gdzie wilków watahy w chaszczach półdzikich czyhają,
z cichym chichotem chochliki chyżo spod konia czmychają,
pohukiwania puchaczy cherlaka przerażą każdego.
Chwieją się, chylą chorągwie i herby, w słońcu błyskają
Hartowne ostrza halabard z żelaza ukute twardego.
Oko Wisława żarliwie w kres horyzontu wpatrzone,
gdzie jego hufce co rychlej we wraży się kraj zanurzają.
W żmudnej podróży żołnierze rześko w tę stronę zmierzają,
kądy rzednieją jeżyny, osady śnią półuspione.
Na wprost rzeczułki, w głąb stepu, w tę krainę udają,
by mścić bez wahań i drżenia krzywdy na wpół zapomniane.
Wnet wieże zamku swym spiżem w słońcu poranka zabłysły
wsród niezmierzonej szarzyzny nieba brudnobiałego,
żgnął Wisław swego rumaka białego cętkowanego,
pod kopytami wierzchowca kłody spróchniałe prysły.
Dał wódz do boju hasło, by strzec honoru swego,
z ust jego złorzeczenia niczym ze źródła trysły.
Wtem spostrzegł Wisław na wieży welon różowo – biały,
spod niego żwawo patrzy twarzyczka półcherubina,
oczy żądliwe wrażeń, usteczka niby malina
serce mężczyzny urzekły i zmysły jego zawrzały.
Tak zakończyła wojnę hoża dziewczyna,
gdyż Słowianina przeszyły Kupida ostre strzały.
 

Czemuż zawodzą znów...
  

Czemuż zawodzą znów żałosne tony,
harmider poraża miasto,
kiedy zegara z wieży żwawe dzwony
godzinę głoszą dwunastą?
Z chrzęstem, hałasem chylą się podwoje
Spiżowe zamku naszego,
Wzdłuż chybotliwie zmierza świecy płomień.
Żarząc się z okna każdego.
Próżno mój chwacie hartujesz swe harde
Serce żądliwej przygody,
Bo w krąg na ciebie ostrzą żądła twarde
Nieuniknione przeszkody.
Prószy się próchno, echo echo goni,
Trwożliwe drżą fundamenty,
Rzesze wiedziadeł, jak watahy koni,
Trzęsą zamczyskiem zaklętym.
Gdzieś w korytarzach w głąb czmychają hordy
Na pół przejrzystych postaci,
Ówdzie w półcieniu jeży włos upiorne,
Rzewne rzęźenie ich braci.
Wzrok rozżarzonych, twarze szarobiałe,
Choć hoże są ich figury,
Jedni w żupanach żmudnie haftowanych,
Drudzy w żabotach z gipiury.
Żarty niechlubne też są im nieobce-
W sali języka polskiego
Esy- floresy wyrznęli na ławce
Próżniaka co najgorszego.
Rzęsisty chichot i niby –szlochanie
Sprawią, że pierzchniesz kolego
Na wskroś, na oślep, w poprzek, byle dalej
Od zamku nawiedzonego.
Z jakiejż okazji są te huczne tańce?-
Żachną się krapkowiczanie,
Kiedy tej zgrai niewyżytej harce
Przerwą conocne ich spanie.
Nigdy rozmową nie znużone panie
Twierdzą, że hałas ten minie
Gdy nieużyty zegar w końcu stanie
Na wpół do pierwszej godzinie.
Jaka przyczyna budzi tych hojraków?-
Pyta przechodzień niektóry.
To pokutują dusze gnuśnych żaków,
Co nie czytali lektury.
Ważny z historii tej morał wynika,
Pomnij, co belfer rzekł stary:
„Kiedy rzetelnie lektury swe czytasz,
nie musisz lękać się kary”.
DUCH

Gdy żwawą mżawką już znużone mury drzemią w poświacie księżyca,
w krużgankach zamku, w półmroku zanurzonych, chwiejna chybocze się świeca.

Gdy drży i prószy rudozłotym blaskiem, zsiniałe czmychają mroki, chochlik, zbudzony tym rzekomym brzaskiem, w chyże wsłuchuje się kroki.
Skądkolwiek jesteś, z którejkolwiek strony, nie trwóż się druhu na próżno,
ów miraż chybki, duch wielce uczony, chlubną zajmuje się służbą.

Kiedy rzetelne i hoże  żaczęta w żmudnej podróży zdążają do źródła wiedzy i mrużąc oczęta głębię nauki poznają, on rzeźwi czoła uczniów rozżarzone, aby historii, fizyki, trygonometrii cuda niezgłębione piękniejsze były od greki.

I wprost znienacka z dziejów Abisynii, Gwiazdy Porannej tajników i z ekonomi, i z historii Ziemi z najlepszych słyną wyników.

Nie łudź się wszakże, że cię nie ukarze duch szkoły hardy i gniewny, kiedy niechlubnie ściany jej wymarzesz, bezczeszcząc czynem haniebnym.

A gdy znienacka tutaj zajrzysz z rana o wpół do szóstej godzinie, on przenajcudniej zagra na organach, harfie, harmonii, pianinie.

Niejeden belfer, zmorzony czytaniem esów-floresów pokrętnych, ujrzał rycerza zajętego graniem spod powiek na pół przymkniętych.

Dziś gdy w krąg z hukiem chwieją się w posadach hierarchie zasad i norm i gdy z reformą hałas jest nie lada, wspomóż nas duchu nasz chrobry.
 

Podróż

Czyż nie chcesz wędrówki rozpocząć bezmiernej,

gdy szyby w rzęsistym dżdżu drzemią wpółsennie

i maże się marzeń horyzont w oddali,

do wnętrza mitycznej zamierzchłej arkadii,

co z głębi twych życzeń rzuconych zbyt wcześnie,

choć z rzadka, znienacka poraża cię we śnie?

By zdążać w bezmiarze platońskich idei,

w tych czasach pół na pół wyżętych z nadziei,

do kniei harmonii z utopii Wergila,

orężem niech będą ci honor i siła.

Bo hartu potrzeba, by w pożądań aurze

przeżartej żądzami rządzenia, jak w jarzmie,

co żądłem wciąż żga cię w huśtawkę emocji,

znaleźć wąską ścieżkę drogi ku dobroci.

Więc omiń w swym czółnie, łupince otuchy, 

harpuny trwóg próżnych, pokusy rozruchy,

 żądz chytrych huragan i harpie zawiści, 

hybrydy twych obaw, hydrę nienawiści.

Wnet ujrzysz zza chmurki tej półprzeźroczystej

krużganki wieżyczek krainy przeczystej,

znużenie uśmierzysz w zachwycie wzmożonym, 

gdy duch się ukorzy w dobru nieskażonym.

Społeczność tu tworzą przeróżne istoty

w zażyłej przyjaźni, bez żadnej ochoty,

by w manii wielkości narzucić ci wolę,

czyś hobbit z Tolkiena, karzełek czy człowiek.

W pośrodku grążeli chrząszczyki i trzmiele 

śpiewają: hopsasa i trele-morele, 
żbik, żubr, tchórz i orzeł oręża nie znają, 
i nawet purchawki swe miejsce tu mają.

Srebrzystobłękitne mgły rzedną w wieczorze,

 historię swą snuje w praprastarym borze 
o druhach, wśród których zawsześ jest bezpieczny, 
dąb wiecznozielony ośmioipółwieczny.

Gdy wpośród przyjaciół zechcesz zasiąść społem, 
to przyjrzyj się w lustrze, czy nie jesteś trollem, 
czy czasem podstępna nie naszła cię chętka, 
by schrupać mniejszego od siebie karzełka.

Bo dziura nas dręczy nie tylko w budżecie, 
dziś trolla niż elfa jest w nas więcej przecież, 
lecz jeśli zza wahań dostrzeżesz tęsknotę, 
błahymi mrzonkami nie nazwiesz jej potem 
i zechcesz wyruszyć na trakt ten dogłębny, 
gdy szyby drżą w mżawce na wskroś już wiosennej. 

Arkadia - kraina geogr., 
arkadia - wyobrażenie mitycznego miejsca szczęścia

Jeże

Dwa żwawe jeże znad rzeczki chyżej

ruszyły na grzybobranie.

Jeżowe żony, na pół przebudzone,

wsunęły im drugie śniadanie.

Wicherek rześki twarzyczki im rzeźwił,

rzekotki rzewnie rzegotały,

gdy w poprzek rzeczki, na kształt wstążeczki,

po kładce szły wpółspróchniałej.

Hortensji rządki, rzeżuszek grządki

chwatów nie zatrzymały,

bo ich małżonki, rządzące w domkach,

grzybów żarliwie żądały.

Minąwszy rzadkie półcienie ogródka,

w głąb lasu się zanurzyły

i w pół godziny na kępce wydmuchrzyc

śniadanko już urządziły.

Wtem, hokus-pokus czy abrakadabra,

czy inna dziwna przyczyna,

na wprost purchawki znienacka wyrasta

niezwykłość, pół jeż, pół roślina.

I płatkiem wabi ich bladoróżowym,

wonią hiacyntów zachwyca,

do harców wzywa herosów nowych

jeżowa ta półdziewica.

Urzeka wizją tańców wieczornych

pod okiem Gwiazdy Północnej,

na próżno w domach czekają żony,

ulegli hipnozie niecnej.

Wabią uroki, miejsc nie zbadanych /niezbadanych/,

nie znana /nieznana/ im tajemnica,

więc dalejże chyłkiem bez wahań zdążają,

gdzie czeka półdzika wietrznica.

Wtem hałas, huki, harmider, szczęki,

aż serca strach chwyta szczerze,

kiedy umilkły te hiperdźwięki,

zniknął i kwiatek, i jeże.

Gdzie były jeże dziś krzewy jeżyn

przechodniu możesz oglądać,

z nich morał kły szczerzy do wszystkich jeży,

by obcych kwiatków nie wąchać.

Krapkowice, 1996 r.
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